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Podatki. 


Kto ustanowił podatki? Państwo, a właściwie 
Rząd i Sejm Rzeczypospolitej, jako kierownicy 
tego Pańsiwa. A skąd powstało Państwo i Rząd 
państwowy? Prawda, że Państwo powstało z lu- 
dzi i ludzie wybrali swój Rząd — ale to zrobili 
dlatego, że idąc za potrzebami swej ludzkiej na- 
tury, którą wzięli od Boga, złączyli się w Naród 
i Państwo i powołali do rządzenia sobą odpo- 
wiedzialnych kierowników. Możnaby dużo o tem 
pisać, jak się tworzyło państwo, jakie formy przy- 
bierał rząd w różnych państwach — o czem mó 
wi historja i inne nauki. Dojdziemy zawsze w koń- 
cu do tego, że człowiek z konieczności natury 
awojej, a więc z woli Pana Boga, tworzył pań- 
stwa i rządy, bo nie mógł żyć samotny. 

Różne nasz rząd wydaje polecenia i prawa 
i obowiązki na nas nakłada. 

Rząd to jest jakby ojciec w rodzinie, jak za- 
rządzający w gospodarstwie albo w fabryce lub 
warsztacie, Musi dbać, żeby wszystkim, którymi 
się opiekuje, było dobrze na tyle, na ile dzi- 
siaj nas stać, ale i wzamian może i musi wyma- 


gać od nas posłuszeństwa i wspólnej pracy 
i cfiary dla ogólnego dobra. 
Jak w gospodartwie, czy warsztacie, tak 


samo i państwie; im lepiej pracują wszyscy oby: 
waiele. im więcej dają swojej pracy i więcej oflar 
składają, tem z czasem lepiej jest każdemu w domu. 

jedną z takich ofiar dla wspólnego dobra 
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| nakładanych przez Rząd są podatki. Żeby nam 
było dobrze, żeby nam życie nuiatwić, musi na 
nas pewne ciężary nakładać. Bo cobyśmy zro- 
bili bez opieki urzędów i urzędników, bez dróg, 
bez kolei, bez poczty, wojska, które stoi z bro- 
| nią u nogi, zawsze gotowe do naszej obrony? 
| Cobyśmy robili bez policji, która czuwa nad 
| naszem mieniem, bez sądów, broniących naszych 
| praw, bez szkół i nauczycieli, którzy nasze dzieci 
| przygotowują do przyszłego życia? 
Na to wszystko trzeba pieniędzy. 
Rząd się stara, byśmy to wszystko mieli i do- 
równali w tem, a nawet przewyższyli inne naroe 
dy i państwa. Od nas żąda tylko jednego: by- 
śmy mu byli posłuszni i nie przeszkadzali 
w jego pracach, byśmy go otoczyli życzliwością 
i byśmy złożyli nasz grosz, którym on bardzo 
oszczędnie i mądrze ku naszemu dobru rozpo- 
rządza. Podatki więc są rzeczą konieczną, dla 
dobra wszystkich i Rząd ma prawo i obowiązek 
je nakładać. A to wszystko, co Rząd ma prawo 
robić, co więc robi zgodnie z sumieniem, jest 
pośrednio z nakazu bożego i obowiązuje w su. 
mieniu. Religja więc nakazuje nam spełnienie 
tych rozporządzeń i w sumieniu obowiązuje nas 
do płacenia podaików. 
Przywykliśmy niestety, państwową własność 
į państwowe obowiązki uważać jako coś mniej 
obowiązującego np. od obowiązków rodzinnych, 
czy fabrycznych — a przecież Państwo to jest 
tylko rozszerzona jedna rodzina i jedno wielkie, 
| wspólne przedsiębiorstwo ! 
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Cubyśmy powiedzieli o niedobrym synu, który 
zarabiając już samodzielnie i żywiąc się w domu 
rodzicielskim, nie dawałby nic na utrzymanie do 
mu? Tak samo i w stosunku do Rządu, gdy nie 
płacimy podatków. Tak jak tamtego syna uważa- 
hśmy słusznie, że grzeszy, że przekraca czwarte 
przykazanie Boskie — tak również i obywatel 
kraju, uchylający się i ociągający nieuczciwie 
z płacenierm podatku, będzie słusznie przez 

wszystkich uważany za wyrodnego syna swego 
* Narodu i będzie grzeszył, krzywdząc w ten spo- 
sób swe Państwo i Rząd. 

Da Bóg, gdy się ogólne warunki życia popra- 
wią, gdy już najważniejsze potrzeby państwo- 
we będą zaspokojone i podatki się zmiejszą 
i będzie nam łatwiej je opłacać, ale faktem jest 
i będzie zawsze, że kto się od tego obowiązku 
uchyla, łamie nakaz sumienia, 

Religja więc nasza żąda od nas nietylko, byś- 
my się modlili w kościele i pacierz mówili w do- 
mu, ale byśmy spełnili sumiennie nasze obo- 
wiązki panstwowe, a więc byśmy również ucz- 
ciwie płacili podatki, bez kiórych Państwo 
isinieć nie może. Ks: M 


Naród a państwo. 


Przeżywamy starcie między „myślą narodową“ 
a państwową, bo jedni więcej uwzględniają ne- 
ród, a drudzy państwo. Spór zgoła zbyteczny, 
bo cba związki są prawie równorzędne, a cza- 
sem się zupełnie pokrywają. I tak Francuzi i Niem- 
cy mają takie położenie i taki przeszły rozwój 
dziejwwy, że naród francuski lub niemiecki to 
tosamo co państwo francuskie lub niemieckie, 
Polska jednak miała inne położenie i inny roz 
wój przeszła i dlatego naród nie pokrywa się 
z państwem. Polaków poza Polską '/, a w Polsce 
mniejszości '/;. 

Już zaznaczyliśmy, że Polacy w porównaniu 
z Rosjanami raczej rozwinęji naród a upośledzili 
państwo, Rosjanie wysiłek włożyli w rozrost pań- 
stwowy, a naród zostawili w zaniedbaniu. Oba 
narody wychodzą z tego samego początku, bo 
na czele mają samodzierżawnych książąt. Dalsze 
koleje były inne w Polsce, inne w Rosji, bo Pol. 
ska przyjęła chrześcijaństwo ze Rzymu, a Rosja 
z Koumstantynopola, a potem dalej Polacy naukę 
czerpali ze Zachodu i południa, a Rosja jęczała 
w newsli tatarskiej i uczyła się przechytrzania 
ich ch-nów. Polski episkopat dążył do wyzwo- 
lenia &2 z pod władzy księcia i dał przykład ry- 
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cerstwu, a w Rosji po wschodniemu kler był 
bierny a bojarzy uajmitami, W Polsce umiał św. 
Stanisław życie oddać w oporze przeciw królowi, 
w Rosji warjatów i gwałcicieli jak Iwan i tiotr 
uznają za genjalnych przedstawicieli narodowych. 
W Polsce wyzwalał się naród, w Rosji olbrzy- 
miało państwo, aż się musiało rozpęknąć. 

Naród wiąże się wewnętrznie, państwo zaś 
zewnętrznie. Naród tworzy piśmiennictwo I dzieje, 
państwo tworzy władza i wojsko w określonych 
granicach. Polacy wydali cały nieprzerweny sze- 
reg wieszczów, pisarzy i myślicieli, a zapisali się 
pod Warną, Lublinem, Wiedniem. Państwo nasze 
władzę miało samodzierżawną, ale po wyzwoleniu 
kleru szlachta ograniczała władzę królewską, aż 
z niej tylko cień został Wojsko stanowiło ry- 
cerstwo, potem szlachta ; chłopi służyli w piecho- 
cie łanowej i kwarcianej — dopiero Kościuszko 
powołał cały lud do obrony Ojczyzny. Granice 
Polski się zmieniały i przesuwały na Wschód. 
W stuletniej niewoli rozwijał się i przekształcał 
naród, ale państwowo wyrabiała się tylko Mało- 
polska, która w ramach austrjackich miała kon- 
stytucję i samorząd. 

Z tego krótkiego wywodu możemy stwier- 
dzić, że w Polsce raz brał górę naród, drugi rsz 
państwo — teraz winno to ustać, a tak naród 
jak państwo mają się równomiernie i równo 
cześnie rozwijać. Każdy Polak ma pracować nad 
wewnętrzną Spoistością narodową, ale iez ma 
zabiegać najusilniej, aby Polska jako mocarstwo 
zewnętrznie miała powagę i potęgę. 

Rozwój wszystkich narodów da się ułożyć 
w pewien porządek, a tak samo rozwój wszyst- 
kich państw. Te prawa są odrębne i nie wolno 
jednych przenosić na drugie, a więc naród nie 
może zastąpić państwa, ani państwo narodu. 
Obecnie z kilku przykładów wytwcrzył się błędny 
pogląd, jakoby naród i państwo winny się po- 
krywać. Ten błąd musi taki naród albo takie 
państwo przywieść do zguby, zależnie od tego, 
która spoistość prędzej zaginie czy wewnętrzna, 
czy zewnętrzna. Polska w obecnych warunkach 
nie może być państwem narodowem, tylko na 
ród polski ma być państwowyin to znaczy, że 
państwo polskie musi być dla wszystkich oby 
wateli nawet nieprzyjacielskich, ale Polscy mu- 
szą wszystko poświęcić, aby własne państwo 
utrzymać. 

Są to Sprawy bardzo trudne, bo należące do 
najwyższych nauk, w których trzeba łączyć filo 
zefię i historię, politykę | socjolcegię; niewielu 


jest uczonych, kiórzyby w tych naukowych dzie- 
dane h pewnie i swobodnie mogli się obracać. 
Jeżeli te zagadnienia poruszamy, to dlatego, abyś- 
my zrozumieli, że nie każdy może iu wyroki wy- 
dawzć. 

Narody nie są najwyższemi związkami; nad 
niemi są szersze cywilizacje i religje. Cywilizacje 
wydali dotąd Turanie, Żydzi, Grecy i Rzymianie. 
Religie wielkie u nas utworzyli: Chrystus, Ma- 
homet. Focjusz, Luter. 

Nasz stosunek do cywilizacji i religji jest znany; 
przyznajemy się do cywilizacji i religji łacińskiej. 
Czy jeamak teraz nie nadszedł czas, abyśmy 
utworzyli własną cywilizację i nowy obrządek ? 
Wesziśmy już na tę wielką drogę przez dwia 
unje: iubeiską z Litwinami i brzeską z Rusinami 
— duś są obie przekreślone ; z Litwą jesteśmy 
w cichej wojnie, a Ukraińcy zwracają się raczej 
ku greckiej schyzmie niż ku unp z łaciną. A jed: 
nax i Litwini i Ukraincy jedyną przyszłość mają 
w zjednoczeniu z Polską tak cywilizacyjnem jak 
też i kuścelnem, Na Polakach ciąży obowiązek, 
aby jednym t drugim drogę pojednania ułatwili , 
wobac Litwinów zasada federacyjna jedynie mo: 
że się okazać Szuieczna, a z Rusinami zasada 
słowiańska. Dawziej zakon Bazyljanów pelny 
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był Polaków — dziś znam jednego polskiego 
Bazyljanina Ks. Chotkowski pisat w swej historji 
kościelnej, że szlachcic polski, kióry chciał być 
księdzem a mieć żonę, wyszukał wśród pr:od- 
ków takich, co się modlili po słowiańsku, zmie- 
miał obrządek | duszpasterzował ludowi ruskie mu, 
Ta tradycja utrzymała się tylko w rodzie Szep- 
tyckich — u nas teraz obrządek słowiański uzna: 
wany prawie ża heretycki — nic dziwnego, że 
to Ukraińcy odczuwają i niedość silnie czują się 
przy katolicyzmie. A może się to jeszcze zmieni? 

Cywilizacja jest to taki związek, który wpraw- 
dzie tworzy jeden naród, ale wiąże nim kilka 
pobliskich narodów mniejszych ; religia tembar- 
dziej powstaje u jednego narodu, ale zagarnia 
koło siebie nawet odległe cywilizacje. Tyiko ne- 
rody dojrzałe tworzą własne cywilizacje i religje 
— jestto jakby ostalni najlepszy owoc takiego 
narodu, kióry ze swym dorobkiem rozchodzi się 
po świecie, Wiele już jest znaków na ziemi, że 
teraz Polska jest takim dojrzałym narodem, któ- 
ry ma wydać własną cywilizację i z nią rozejść 
się po Wschodzie, a w religji Polska ma przy- 
jąć na siebie dzieło unijne, aby zjednoczyć cały 
Wschód chrześcijański. Sam Rzym powołuje 
Polskę do tego, wzywając na narady to biskupa 
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Ks. A. WILCZEK. 


WRAŻENIA 
z podróży do Ameryki. 


Opisując moje wrażenia z Ameryki, pragnę 
zwrócić uwagę czytelnikom, że nie czynię to, by 
krytykować ustrój tulejszy albo dla żartów, nie 
myślę wydawać dzieła naukowego, bo musiałbym 
pisać według prawideł pewnych, ale piszę tak, 
jak poznałem, a może niejeden czytający wy- 
ciągnie z tego jakiś pożytek — powiedział jeden 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, zapytany» 
jak mu się podoba kazanie, dlaczego je słucha! 
kiedy on posiada więcej znajomości naukowej, 
jak ten kaznodzieja, a on powiedział: Nawet 
w najniedolężniejszem powiedzeniu znajduje się 
pewna doza wiadomości, która mu przynosi do- 
robek naukowy. 

Według tej zasady pragnąłbym i choć w nie- 
dołężny sposób dać nieco znajomości z życia 
amerykańskiego. Może niejednemu nie spodoba 
się to i owo, to proszę o darowanie, nie mam 
czasu na piękne wystylizowanie swoich myśli, 


| 


ani na ułożenie — jak mi myśl przychodzi, tak 
wprost przelewam na papier. 

W poprzedniej korespondencji widzieliśmy 
Amerykę jako wielki rynek handlowy, pelen życia 
handlowego, gdzie każdy ubiega się za tym prze- 
potężnym dolarem. Dolar to jest największy pan, 
któremu się kłaniają wszyscy i on wlaśnie” po- 
dzielił całe społeczeństwo na dwie klasy na tych, 
którzy mają dolara i na tych, którzy nie mają ij. 
kapitalistów i robotników — miljonerów, bogaczy 
pracodawców i robotnicza klasa. Wediug dolara 
mierzy wartość człowieka, co on jest wart. Innej 
miary niema, tylko dolar. Dlatego to nie usłyszysz 
innej rozmowy tylko, jakby tego pana dolara zła- 
pać. Stosownie więc do tego pana dolara ufor- 
mowało się i życie tutejsze, bo pan delar zdo- 
bywszy tak wielką powagę, wszedłw pregi każ- 
dej dziedziny życia. Naród więc amerykański 
kocha się w dolarze i zanim się ubiega i wszyst- 
ko robi dla dolara -— reszta go wzele nie ob- 
chodzi. Nie obchodzą go tytuły, ani excelencie, 
on tego nie zna, zadowoli się powiedzeniem You 
(ju) albo Myster (pan) X. a mimo to pacing im 
te piękne tytuły siarokrajskie i bardzo szczodrzy 
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Przeź lzieckiego, to metropolitę Szeptyckiego to 
arcyb. Teodorowicza, 

I państwo może swoje granice rozszerzyć. Były 
takie państwa olbrzymy : asyryjskie, perskie, grec- 
kie, rzymskie, angielskie, rosyjskie, Przepowia- 
dają uczeni, że Europa zamieni się w Stany zjed 
noczone Liga narodów może się rozwinąć w świa: 
towy Związek państwowy. Antychryst ma objąć 
panowanie nad Światem, a gdy upadnie, ma na- 
stać Królestwo Chrystusowe. Polska zaczęła two. 
rzyć uaje z narodami, ale nie miała dość sił du- 
chowych na pokonanie wschodniej pokusy, dla- 
tego zepsuła się i upadła — gdybyśmy dziś 
ch-iel! wrócić do tradycji państwowej, musiell- 
byśmy naprzód siły duchowe wyrobić .... coś 
się zanosi tak, że w tej robocie mniej będzie 
ach.ly, a więcej zewnętrznego przymusu, bo 
jesteśmy na granicy bolszewickiej i mamy u sie- 
bie dziesięć miljonów wrogich mniejszości naro 
dowych. 

Słowtanie zawsze lubili chodzić luzem, toteż 
od Renu po Odrę ulegli Niemcom, a ostali się 
tylko ci, co jedności szukali. Niemcy szybko 
pednoszą się i wnel uderzą na zachodnią grani- 
cę słowiańską, czy wtedy długo utrzymają się 
osobnu Czesi ı Polacy i jugosłowianie — może 
wtedy dojdą do rozumu i jedności. Słowianomił 
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są w oznaczaniu temi wyrazami czy to miasta, 
miejscowości, gospodarstwa i tp. Nie wstydzą się 
nazwać potoka Kings Creek (królewska rzeka) 
Kiagsiand królewski kraj i td. 

Amerykanin w pożyciu eodziennem jest bardzo 
suchy, prawie nie zna domu swego i wiele się 
do niego n'e przywiązuje, ma już swego rodzaju 
dowcipy, kióre opowiadając prędzej wzbudzają 
do śmiechu opowiadającego, niż słuchającego, 
a jeżeli nie odpowiesz śmiechem, toś wiele nie wart, 

Z drugimi w rozmowie nie unosi się czułością 
i wypowiada się bez ogródek. Gdybyśmy mieli 
łudzi czułych, toby zostawili więcej pamiątek 
drogich po sobie w różnych formach, czyto 
w pomnikach, w stypendjach i tp. Handel, ta 
walka zaciekła bez litości tak zahartowała jego 
serce. że jeśli czyni, to czyni tylko z filantropji, 
albo dla interesu. 

Amerykaninowi brak jest wielki cierpliwości 
i wytrwałości, nie przywiązują się zbytnio do 
zwycza u. 

W spousmałem powyżej, że amerykanin w po- 
życiu jest bardzo suchy, jednak stara się być 
dobrodusznym i przy danej sposobności nawią- 
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Listy. 


Obchód 10-lecia w Zubsuchem. 


W Zubsuchem na Zębie w schludnym koś 
ciółku z drzewa świerkowego odbyła się w dniu 
10/XI br. uroczystość żałobna za poległych żoł- 
nierzy w wojnie światowej i w woinie z bol:ze: 
wikami. Nabożeństwo edprawił przewielebny Ks. 
J; Węgrzyn, ks. wikary z Poronina. Około kata- 
falku stanęli czterej chłopcy ubrani w stroje gò- 
ralskie z karabinami na ramieniu. Kościół wy- 
pełnił się ludnością, dziećmi szkolnemi, a wzięły 
też udział i dziewczęta ze Stow. Kat. Młodzieży 
jak również kilkunastu członków Rady gminnej, 
oraz Straż pożarna. Następnie wzniesiono modły 
dziękczynne z powodu obchodu 10-lecla odzys- 
kania niepodległości. Po odśpiewaniu „Te Deum 
laudamus“, przew. Ks. |. Węgrzyn dokonał po 
święcenia Krzyża pamiątkowego, który ufundo- 
wali członkowie komitetu tegoz kościoła, a artysta 
rzeżbiarz |. Gracz wyrzeźbił i umieścił tablicę 
z napisem „na pamiątkę 10 cio lecia niepodle- 
głości Polski". 

W pochodzie, w którym wszyscy wzięli udział. 
wniesiono Krzyż pamiątkowy przy odgłosie pieśni 
„Jeszcze Polska nie zginęła” i ustawiono na 
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zuje znajomość, rozmowę prowadzi chętnie około 
robienia dolarów, o interesie. 

Nieraz w interesie jadę do Chicago, albo na 
wschód Filadelfji, do St. Louis, nie mam nikogo 
znajomego, ale gdy usiędę w pociągu, udam się 
do palarni w swoim wagonie, tam zaraz mam już 
znajomych po kilku minutach i towarzystwo takie, 
jakby my się znali nie wiem odkąd, 

Bywałem w towarzystwie prawie samych kapi- 
talistów, szczególnie podczas wojny pracując 
w komitecie Czerwonego Krzyża, byłem do tego 
sam, jak to mówią forejner (tj. przybysz emigrant 
do tego kraju obcej rasy) a do tego jako kaplan 
byłem raz na bankiecte — czułem się zawsze 
swobodny, jak w demokratycznym kraju, w za- 
bawie okazywano swoją dobroduszność jednak 
dawał się odczuwać czegoś brak — a to czyniło 
tę całą atmosferę jakąś suchą. Wolałbym nierez 
nie bywać, gdyż miałem pracy po Uszy, jednak 
musłałem, a idąc, zawsze uzbrajałem się w po- 
teżną cierpliwość. Dla ludu swego, dla którego 
pracuję i który kocham, musiałem wchodzić 
w progi ich, by im potem przychodzić z pomo- 
cą w potrzebie. (C. d. n) 
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przeznaczonem miejscu. Dziewczęta ze Zwisku 
także odśpiewaly parę pieśni, a przew. ks, Wę- 
grzyn wszedł na pzygotowane prowizoryczne 
rusztowanie i przemówił do zebranych, przed- 
stawiając w krótkich ale treściwych słowach zne- 
czenie dnia tego, wspomniał także o wysiłkach 
calych pokoleń chcących zrzucić pęta niewoli, 
wreszcie o cierpieniach, mękach i głodzie tych, 
kiórzy pognęli prawie na wszystkich frontach 
wojny europerskiej., Na wspomnienie tego wszyst: 
kiego niejednemu uczestnikowi tych walk z fron- 
tów zwilżyły się powieki, wyrazy twarzy zdał się 
mówić: „jesce jak trza bedzie, to pudziemy, ale 
teroz juz za swój kroj, Polske*. 

Pomimo deszczowego dnia i zimnego wiatru 
od Orawy, na wysokości 1000 metrów nad po- 
ziom morze, wszyscy tak starsi jak i młodzież 
szkolna stali, śpiewali: „Jeszcze Polska nie zginęła” 
a na ostatku odśpiewano „Rotę” i uczestnicy za- 
częl rozchodzić się do domów 

W nastepny dzień tj. ll. listopada na sumę, 
zes»li się ludzie ze wszystkich przysiółków i osie- 
di Straż pożarnz i w całym komplecie prawie 
Rada gminna. Po nabożeństwie odśpiewano „Bo- 
że coś Polskę* zaś ks, |. Węgrzyn sformował 
pochód do Krzyta pamiątkowego. Podczas po- 
chodu dzieci szkolne odśpiewały marsz Dąbrow: 
skiego, dziewczęta ze Związku „My chcemy Boga*. 
Na prowizoryczną mównicę wyszedł asesor jan 
Bobak (Mikołajek) i dobitnym głosem przemówił 
do obecnych, wspominając, jak 10 lat temu w tym 
samym dniu powstała Wolna Polska zrzucając 
pęta niewoli ciążące blisko półtora wieku nad 
naszym Narodem. Nawoływał przytem- do jed- 
ności i aby razem na pamiątkę dnia tego wy- 
stawić dom ludowy, którego brak okazuje się na 
każdym kroku. Po nim przemawiała ze Zw. Mł. 
Kat. Żeńskiej, Grocówna, która zaś nawoływała, 
aby chłopcy na Zębie ochotnie wstępowali w zwar: 
te szeregi w Związku Młodzieży Męskiej. Uczeń 
tui. szkoły wydeklamował odpowiedni wiersz. 
Po każdem przemówieniu odśpiewano jakąś pa- 
trjotyczną pieśń na ostatku zaś „Rotę”, po za- 
zakończeniu której pewna część ludu i dzieci 
poszła na przedstawienie do sali szkolnej, gdzie 
Ludwina Naglakówna w żywym obrazie przed- 
staw ła płaczącą matkę po stracie syna jedynaka, 
który padł w obronie Ojczyzny. Sala szkolna 
wypełniona po brzegi nasłuchała się szczerego 
śmiechu i wesołości, którą wywołała Ratułowska 
swym monologiem, jako przekupka jarzyn. Uczest- 
nicy przysłuchali się melodjom pieśni: żolnierskich, 
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które odegrał na mandclinie jakiś Pan, który 
był obecny na Zębie. Wreszcie odbyło się przed- 
stawienie pod tytułem „Lustracja pana wó ia*, 
Amatorzy wywiązali się ze swego zadania zna: 
komicie a szczególnie żyd (J. Raiułowski) wójt 
dziad i urzędnik egzekutor. Oklaski których burza 
się zerwała po skończeniu przedstawienia, były 
wyrazem uznania dla amatorów i tych, którzy 
nad nimi pracowali. Po odśpiewaniu „Roty* lu- 
dzie się rozeszli bardzo zadowoleni, bo jak Ząb 
istnieje, jeszcze coś podobnego nigdy tu nie było. 

Po przedstawieniu odbyło się w tejże saii szkoł- 
nej po zezwoleniu p. kierownika p. F. Wilgoc- 
kiego z powodu dużego zainteresowania się tak, 
że było dużo ludzi, posiedzenieR ady gminnej, 
na której odczytano okółniki, dotyczące ludności, 
rozporządzenia Starostwa i td. wreszcie przystą - 
piono do obrad nad budową drogi od Poronina 
aż do Zębu na razie. Po dlugiej dyskusji uchwa- 
lono wreszcie tę drogę tym torem, którym wy- 
znaczył ją inżynier powiatowy p. St. Wilk, za 
co mu jesteśmy wdzięczni bardzo. Budowę tej 
drogi już rozpoczęto robotą prestacyjną. Dwa 
dalsze wnieski tj. budowę Domu Ludowego 
i wybranie Komitetu budowy trwałego pomnika 
dla poległych z powodu deszczowego i ciemne- 
go wieczoru, Oraz późnej pory odłożono, bo 
większa część radnych ma do przebycia 4—6 kim. 
drogi górzystej i Dłotnistej. Te dwa ostat- 
nie wnioski w niedługim czasie przyjdą do uchwały 
taką nadzieję ma Rada gminna. 

Teraz za pracę ciężką nad naszą młodzieżą, 
za Urządzenie całej tej uroczystości w dniu tak 
drogim dla całego Narodu składam serdeczne 
podziękowanie przew. Ks. J. Węgrzynowi, panu 
kierownikowi szkoły w Zębie p. Fr. W:!gockiemu 
p. Ogielance, nauczyciele tut. szkoły, dziewczę- 
tom ze Związku, Straży pożarnej, tym, którzy 
krzyż dali zrobić i którzy przy nim pracowali, 
tym, którzy na scenie odgrywali, | wogóle wszyst- 
kim, którzy czemkolwiek przyczynili się do pod- 
niesienia uroczystości tego wielkiego dnia. 

F. Majerczyh nacz. gminy, 


Jak Stowarzyszenie Młodzieży Poiskiej 
obchodziło 10 rocznicę odzyskania ` 
niepodległości w Dobrej. 

W dniu 11 listopada 1928 r. uroczystą sumę 
odprawił Ks, Kanonik Hlary Kocańda i wygło* 
sił patrjotyczne kazanie. Rzesze Judu z dziatwą 
szkolną, nauczycielstwem i organizacjami miej- 
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coweini odśpiewały po nabożeństwie pieśń: 
„Boże coś Polskę* — poczem wszyscy z ko- 
ścioła ruszyli pod drzewo i krzyż wolności, po- 
przedzani przez banderję druhów ze Stowarzy: 
szenia Młodzieży. Tu Ks. Wikary Jakób Stabrawa 
przemówił do zgromadzonych w pięknych, ję: 
drnych słowach, kreśląc historję Polski od roz- 
biorów — po dni dzisiejsze, a podnosząc zna- 
czenie pracy, do której wzywa wszystkich Mar: 
Szałek Piłsudski. Zaznaczał konieczność wyzby- 
cia się tych wad narodowych, która doprowa- 
dziły Ojczyznę do katastofy rozbiorów. Odśpie- 
wauo „Rotę' — poczem muzyka zagrała hymn 
narodowy, którego wysłuchano ze skupieniem 
ducha. 

Od krzyża wolności młodzież — zorganizo* 
wana w Stowarzyszeniu Młedzieży męskiej — 
ubrana w sukmany białe z pięknemi czerwonemi 
wyszyciami, z chorągiewkami o barwach naro 
dowych — ruszyła konno pod dowództwem dru- 
ha drużynowego Józefa Suchana w stronę jur- 
kowa, a stamiąd do Chyszówek na przełęcz 
pomiędzy Mogielicą a Łopieniem, skąd przepięk- 
ny roziacza się widok. W to samo miejsce po- 
dążyły pieszo druchny ze Stowarzyszenia żen: 
skiego. 

Sztandar niósł druh Józef judka. Młodzież 
— prezentująca się Świetnie — otoczyła półko- 
łem krzyż, ozdobiony wieńcami przez druchny, 
a wykonany przez dzielnego bibijotekarza naszej 
organizacji — Jaina Podgórnego „Księżyca“. 

Nasokół zgromadzili się gospodarze z Chy- 
szówek i Jurkowa z dziatwą. Przytwierdzona do 
ramion krzyża tarczę metalową z orłem polskim 
iegjionowym w polu czerwonem, na której napis 
brzmi: „Tu w Chyszówkach w listopadzie 1914 
s. lsgjoniści polscy pod wodzą Józefa Piłsudskiego 
wzięli do niewoli oddział kozaków. W dziesiątą 
rocznicę odzyskania niepodległości Polski po- 
stawiło Stowarzyszenie z Dobrej ten krzyż 11. 
listopada 1928 r. na znak hołdu dla Bohaterów, 
kiórzy oddając krew i życie za Ojczyznę, utrwalili 
w Narodzie wiarę w żwycięstwo”. 

Parren Młodzieży Ks. Jakób Stabrawa — przy: 
wdziawszy szaty liturgiczne — poświęcił krzyż 
pam atkowy i serdecznie przymówił do zgroma' 
dzonych imieniem Stowarzyszenia Młodzieży mę- 
ski<j i żeńskiej z Dobrej, dziękując gospodarzom 
za berunieresowne udzielenie gruntu pod krzyż 
pamątkowy — i oddał im, oraz gminie Chy- 
szówiom krzyż ten pod opiekę. Podziękował 
tak u ssysikim obecnym za udział w tej uro: 
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czystości i wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniej- 
szej Rzyczypospolitej, na cześć Prezydenta Igna- 
cego Mościckiego i Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
który zgromadzeni gromko powtórzyli. 

Zsbrał głos następnie prezes Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskiej p. Władysiaw Karaś. Mowca 
w przemówieniu swem dłuższem wyjaśnił, dla- 
czego tu w Chyszówkach, a nie gdzieindziej — 
młodzież postawiła ten krzyż pamiątkowy. Tędy 
mówił mowca — szli legjoniści na walkę z wro- 
glem, tu właśnie pod wodzą Józefa Piłsudskiego 
zabrali do niewoli oddział kawalerji rosyjskiej 
ze sztabem w 1914 r. i tu dlatego należało ten 
krzyż pamiątkowy postawić. 

Kończąc przemówienie swoje, podniósł prezes, 
że wielcy duchem w Narodzie, Pan Prezydent 
Mościcki | Pan Marszałek Piisudski — nawołują 
naród do pracy. Każda bezczynnie stracona go: 
dzina — to zbrodnia wobec Państwa. Każdy 
dzień powinien przynosić wzmożenie się naro- 
dowych bogactw. 

Mowił mowca dalej: My tu w naszej organi- 
zacji. która ma za zadanie kształcić i przyspo- 
sabiać młodzież polską na dzielnych, mądrych, 
pracowitych i uczciwych obywaieli kreju, w to 
wielkie święto musimy ślubować, że wszystkich 
sił i trudów dokładać będziemy, ażeby przyczy- 
nić się do zabezpieczenia zdrowej i szczęśliwej 
przyszłości Narodu, ażeby Naród polski — uy- 
pełniając swoją dziejową rolę, stanął w rzędzie 
pierwszych narodów świata. 

Trzykrotnie głośno zapytał mowca obecnych: 
Czy ślubujecie? Trzykrotnie głośno obecni zło- 
żyli ślubowanie, a echo niosło je z gór hen — 
w doliny. 

Zaintonował druh prezes pieśń: „Boże coś 
Polskę“ — którą wszyscy edśpiewali z głębokiem 
wzruszeniem. 

Trzecim mowcą był Antoni Smoleń z Chyszó- 
wek, poważny, szanowny Starzec, który opowie- 
dział obecnym, jak to 23 listopada 1914 r 
o godz. 7. wieczorem przyszli od Stopnic Mo. 
skale do Chyszówek — i jak to w kilku uradzili, 
żeby szukać swojego wojska, coby nieprzyjaciół 
ze wsi wygnało. Szezegółowo przywodził z pa 
mięci wszystkie momenty podchodzenia legja- 
nistów pod wroga i wzięcie do nieweli 120 
Moskali. „Ej ! rzecze szanowny mowca : gdyby ich 
nie wzięli, toby Moskale przeszli do Nowego 
Targu — kto wie. jakby wtedy było* — Hucz- 
nemi oklaskam mowcę nagrodzono. 

Po odśpiewaniu pieśni: „Jeszcze Polska nie 
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zginęła” — płynącej szerokiem echem wśród 
gór i lasów — zgromadzeni rozeszii się, a młodzież 
powróciła z pieśnią na ustach do Dobrej o godz. 
16-tej. 

Wieczorem zebrała się młodzież powtórnie, by 
słuchać w lokalu Sklepu Kółka Rolniczego przez 
własne radjo przepięknych przemówieńi produkcyj 
muzycznych ze stolicy kraju. Zebranie urozma- 
ieiła sobie młodzież — bawiąc się w różne gry 
towarzyskie i Śpiewając pieśni łegjonowe. O godz. 
23 i pół rozeszli się chłopcy i dziewczęta do 
domów mówiąc, że jeszcze nigdy (tak pięknej 
uroczystości nie obchodzili. Dr P. A. E. 


HOLIHRADY, w listopadzie 1928 r 


Gzoigadny Panie Redsktorze I 


W duiu 11. bm. obchodziliśmy uroczystość 
10-letaią istaienia wolnej naszej Ojczyzny Polaki. 
Cale nasze Ognisko brało w niej udział Jaka 
radość, wesele było. Zdawało się, że cale niebo 
do nas, na naszą ziemię zeszło. 

Na tych uroczystościach nagadali nam tyle 
przepięknych mów, tyle naopowiadali o tych 
stcasznych, niebywalych w dziejach świata bo- 
jach, o krwi przelanej w nich. że dziś, na sa 
mo ich wspomnienie krew w żyłach się ścina 
i lzy ciekną same, że trzeba było tyle ofiar 
ludzkich, tyle krwi przelać, tyle zniszczenią 
i zgliszcz. by Polskę ze szponów drapieżeów 
wydobyć i uczynić wolną i niepodległą. Ale za 
razem i dunia rozpiera serce, żem Polak, żem 
syn Wolnej Niepodległej, Najjaśniejszej Rze 
czypospolitej Polski. 

Siodek se po wiecerzy i dumam o tych rze 
cach. Zaś moja staro z dzieciskami składają 
tytoń w papuszki, bo trza wieżć 20 grudnia do 
składu w Borszczowie. Dzieci widząc moje za- 
myślenie, aby mią ozerwać, godajom:i wy tato 
nie składojcie tytoniu, my sami dość poskłado- 
my, bo jesce jest dość casu, racej idźcie na 
chałupy, mozecie iść do swoka Pawła, jak sie 
Wom niə kce jesce spać. Oni tam sami sie 
dzom, bo ciotka kasi posla i jesce ich nima 
Moze tam co nowego, moze jakom godke usły- 
gycie, to nom opowiecie, ino słuchojcie dobrze. 
Sadł do nich Pentelej Kulesza, a on umie i rod 
opowiado o Syberji. No dej, dobrze, to idem 
na kwile. 

Paweł siedzi sobie na stolecku przy kuchui, 
co kwila podzłado suchej kukurydsanki do ognia 
i zawzięcie miesa w rendlu, ale eo, to nie 
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wiem, ino pochności z tego rózne wychodzem, 
jaze w nosie kręci i podniebienie lechto. Zaś 
koło stołu ozparl sie na ławie Pentelej Kulesza, 
chlop silnie zbudowany, urośnięty, miody jeste, 
rusin, wielgi przyjociel poloków, a nieprzyjo- 
ciel bolszewików, którzy mu sie dali we znaki 
w uasie jego nieweli. Oba tak kurzą, ze i malo 
oo widzieć i oddychać trudno. 

Ludzie, godum, jak wy tu wysiedzicć moze- 
cie w takim dymię, przecie mozna sie na prak 
uwędzić jak kiełbasa w kominis. E, jakowi sie 
zabocyło dźwierze otworzyć, a kum Pentelej 
nic nie godajom, nie zawieroj, siadoj tam, odpo 
wiado Paweł. 

Co tam panie Kulesza u wos nowego, dawn k 
wos nie widział, myślołek. ze wos wa wsi ni- 
wa, zeście kany pośli, co porobiocie ? 

Dziękuję za spytania. Sława Bohu, wsio do- 
bre, żeńka i ditoczki zdorowe. Juzek się obro- 
bił i w polu ikolo chaty, ino jesce mam tytoń 
składać, ale to zacznę aż po prażniku (odpust) 
Przyjdźcie do mnie na prażuik razem z kumem 
Pawłem. Dobrze, przyjdziemy. Tymcasem opo- 
wiedźcie tam 60 o Rosji, o bolszewikach. Za- 
myślił sie na kwile, a potem zacon tak opo- 
wiadać. 

Zaraz na początku wojny dostałem się pod 
Czortkowem razem z innymi w ręce rosyjskie. 
Najpierw odebrali nam broń i wszystko, co my 
mieli, a następnie pognali nas piechotą najpierw 
do Rosji. W Kijowie siedlimy na kolej, było 
nas tysiące i porozwozili partjami po całej Rosji, 
Jednych umieścili we fabrykach, innych w ko- 
palniach, innych w odwiecznych puszczach 
leśnych na Syberji, a ipnych zaś po dworach 
kacapskich i po bogatych ehlopach, eo poszli 
na front, a same żony i dzieci pozvstały. Naj- 
lepiej wygrali ci, co się dostali do chłopów. -- 

Ja zaś, osądzili mię za zdrowego i mocnego, 
dali mię do strasznych lasów w Syberji ścinać 
odwieczne drzewa i rąbać na opał. Dostałem 
się za żywa do piekła. Hospody Boże ! tam zda- 
wało się że koniec wszystkim będzie. Straszne 
nie do wytrzymania mrozy, Śniegi, głód bo vie 
dawali do syta jeść, a tu na człowieku ino strzę- 
py wiszą, bicie stójkowych za mie. Co dzień 
setki naszych braci poluków i rusinów grzebie- 
my pod śniegiem. Jedni umierali z chorób, 
z zimna, wycieńczenia, inni sami sobie życie 
odbierali. Moskale — szakale nie pozwalali na- 
wet na ich mogiłach śniegowych prostego krzy 
ża postawić, nawet nie poswelili głośnu razem 
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„Ojoze nasz“ zmówić. Tylko łzą żegnaliśmy 
ich i z tą myślą, że i my pozostali wkrótce za 
nimi podążymy. Z nikąd ratunku. Nawet zda- 
wało się nem, że Hospod Boh o nas zapomniał. 
Naraz runął carat, przyszedł bolszewizm, który 
trąbił i teraz trąbi wszystkimi trąbami jakie ma, 
ze zaprowadzi teraz u siebie rajskie rozkosze 
dla wszystkich bez wyjątku. Z początku i my 
jeńcy uwierzyliśmy tym obłudcm. Zostaliśmy 
wypuszczeni z tego piekła. Roześlimy się szu- 
kać zajęcia, by zarobić na okrycie ciała i na 
droge do domu rodzinnego. Ja dostałem się na 
pomocatka kucharza wspólnej kuchni w jakimś 
miasteczku, jak się nazywa nie pamiętam. Dali 
mi kąpiel, biały fartuch i czapkę bialutką z czer- 
woną kokardą, jako znakiem bolszewickim. 
Dobrze było, jeść było eo. Tum poznałem się 
z miodziutkim doktorem polakiem. jak mi 
opowiadał rodem z Warszawy. Ten doktór przy: 
stał do bolszewików. Strasznie się dziwiłem, że 
taki młody, przystojny, dobry i mądry cżłowiek 
do nich, do tych sobaków przystał. Ale wnet 
Bogu dziękowałem, żem się z nim poznał Pewne 
go razu bolszewicy zwołali wielki wiec. Wszyst- 
kich mieszkańców i wojsko spędzili nań. Różni 
glupcy, komisarze głosili, że teraz zaprowadzą 
raj i ja tam poszedł, ale com słyszał, to odrazu 
te gadania nie lazly do mej glowy. Fo mowach 
mój kucharz, com był jego pomocnikiem wola 
mię na głos i pyta: „Towarysz Pentelej Kule- 
Sza, vo powiesz na nasze wywody“. Ja nie prze- 
czuwnjąc nie złego, odpowiadam głośno, że ie 
jakiesi nowości, co wy towariszu głosicie, w mo- 
jej Ojszyżnie nie znalazłyby ani jednego zwo- 
lennika, bo według mego rozumu, nie wszyscy 
ludzie jednako mądrzy i jednakowo pracowici 
W tej chwili powstał hałas, krzyk, czterech 
grab v bolszewików uzbrojonych otoczyło mnie 
i aresztowalo. Na drugi dzien dostałem się pod 
sąd Głównym moim oskarżycielem i sędzią był 
morderca kryminalista, niedawno przez bolsze- 
wików z więzienia wypuszczony. Przed rozpra- 
wą jeduak zdołał się do mnie przysunąć nie- 
spostrzeżenie mój przyjaciel, ów Polak doktór 
; szepnął mi, bym, gdy się mię będą pytać czy 
umiem czytać i pisuć, odpowiedział: że nie. 
No, rozpoczął się sąd nademną, jako kontrrewo- 
Jucjenistą i skazano mię na 'śmi:rć. Wtedy 
, »stępuje na mównicę ów doktór Polak i woła, 
25 człowiek tən, wskazująs na mnie nio jeet 
kantrrerolucjonista, to nie umie ani czytać ani 
pisvee, że niejest gran ctnym. Wtedy jskeś szel- 
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ma dziewku woła: „ty towarisz austrjak gra- 
motny'. Wołam*nie gmmotny, do szkoły nie 
chodził. W takim razie jesteś na ten raz wolny, 
ale uważaj i lisz się ze słowami. Po wypuszcze- 
niu mnie z więzienia postanowiłem uciekać z te 

go raju. Z tą myślą zwierzyłem się doktorowi 
Polakowi, bo wierzyłem, że mię nie zdradzi. 

I mie zawiodłem się, bo to był fałszywy bol- 

szewik, chwilowy. On mi dopomógł, ca zrobił, 
żem dziś na swych śmieciach przy żonie i dzie- 
ciach. Jak zaś wydostałem się z tego piekla 
bolszewiekiego razem z owym Polakiem, póżniej. 
opowiem, 

Tymcząsem przesyłam Wielmożnemu Panu 
Redaktorowi, Jego Współpracownikom, całemu 
Podhalu i tym Podhalaścom w Ioznańskiem, 
Śląsku, Wołyniu, Pudolu i za morzem serdeczne 
„Szczęść Boże | Cześć Jasiek Bafja. 


Skarby Podhala. 


Wszysoy dokładnie zdajemy sobie sprawę, że 
ziemi brsk, że ziemi coraz bardziej ubywa a lud 
ności przybywa. O ile przed stu laty gospodarz 
posiadał np. 100 morgów i żywił na tym ob- 
szarze powiedzmy rudzinę złożcną np. z ro- 
dziców i 5 ciorga dzieci oprócz służby, z chwilą 
kiedy dzieci po dorastały, doszły da pełnolet- 
ności, ojciec będąc sprawiedliwym podzielił 
swój majątek, dając kużdemu dziecku po 20 
morgów. 

Micdsze pokolenie z czasem znowu rozmna- 
żało się, potomstwo znowu dorastało, majątki 
dalej dzielvac, tas, że dzisiaj śmiało możemy 
napisać, że na tym samym obszarze wyżyć 
musi nie tylko — 200—300 głów, ule i siużha, 
że ta zwiększona i gospodarującz drobua lud- 
ność zmuszoną jest wzmożyć produkcję rolna 
aby nie tylko siebie wyżywić, ale także 
i niezbędny inwentarz domowy, aby. zakupić 
potrzebne rarzędzia rolnicze i jeszcze coś nie 
coś zacszczędzić na czarną godzinę. Zatem 
przez umiejętną uprawę a przedewszyctkiem. 
przez zmeljorowanie gruntu, tak roli jak łąk 
i pastwisk wydcbyć można znacznie większe 
zbiory, jest to więc niejako to samo, jak gdyby 
gospodarz dokupil dwa razy więcej tyle pola. 
co przedtem posiadał, z tą różnica, że kupujące 
grunt wykłada pieniądze na kupno a bra! uje 
mu znowu na kupno inwentarza, podezes kiedy 
przy zrteljorowaniu opędzc nie wielkimi kosz- 
tami potrzebne roboty. 
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Przez meljoracją rozumiemy uregulowanie 
stosunków wilgotności tak w;glebie jaki w pod- 
glebie. 

Woda jest najważniejszem i najniezbędniej- 
szem żródłem potrzeboem dla rozwoju roślin 
uprawnych, wodę możemy porównać do krwi 
w ludzkiem ciele, bez której człek istnieć nie 
może. Bez wody nie skielkuje ani nie wyrośnie 
ziarno, ale tak samo i nadmiar wody powoduje 
zmarnowanie każdego ziarna i plonu. 

Aby s7apobiedz rok rocznym klęskom powodzi, 
które nasze kochane Fodhale nawiedzają, za- 
lewając uasze pola i łąki, niszcząc doroczny 
dobytek, które zarilgocają nasze pola, łąki 
i pastwiska, trzeba usunąć nadmiar wody 
w gruncie, gdzie jej za wiele a doprowadzić 
tam, gdzie jej brakuje. W krajach oywilizowa: 
nych nedostępne bagna, nieużytki rolne, cięż. 
kie, mokre, kwaśne gleby, zabagnione laki 
i pastwiska, nieuży teczne przestrzenie torfiskowe, 
zniknęły już z powierzchni, atały się przest- 
rzeniami urodzujnemi, umożliwisjącemi hodowlę 
bydła, koni, owiec i innych zwierząt domowych. 

Każdy dbaly roluk powinien dokładnie znać 
skład ziemi ornych, łąk i pastwisk, powinien 
wiedzieć, jaką jest jego ziemia, jakich po- 
trzebuje składników, jak ją nawozić, co jej 
potrzeba, aby można wyżywić te wzrastające 
masy ludności, podobnie jak każdy rzemieślnik 
zną swoj warsztat do najbrobniejszych szcze- 
gólów. — Gleba to warsztat dla rolnika, któ- 
ry powinien ją poznać i zbadać budowę od 
skiby aż do głębokości, w której roślina żyje 
i z której czerpie pokarm. Jedne bowiem ro- 
śliny zapuszczają korzonki do 1—150 m. głę: 
bokości np rośliny zbażowo inne jak rzepak 
i niektóre ogrodowe do 2 m lub głębiej. Aże. 
byśmy mieli urodzaje, musimy umożliwić ro- 
ślinie dostęp do tych głębszych warstw pod- 
glebia. — Często gromadząca się woda w głęb- 
szych i zewnętrzych warstwach stoi na prze- 
szkodzie, więc trzeba ją usunąć, czyli osuszyć. 

Osuszenie albo odwodnienie gruntu dla ce: 
łów uprawy rolnej uskutecznia się zapomocą 
drenów. Drenami nazywamy podziemne ruro- 
ciągi inaczej kanaliki, ujęte w pewien system, 
zależnie od ukształtowania terenu, którymi od: 
pływa woda 

Drenowany gruat ulega rudykalnym we: 
wnętrzym zmianom, woda przesycająca grunt, 
gyczy siq zwolna w kierunku sieci rowków 
drenowych, dostaje się do ich wnętrza i odpły- 


wa. — Trzeba pamiętać, że woda n: grunrie 
pochodzi z opadów atmosferycznych, deszczów, 
śniegów, lodów, gradów i rosy, — Wody deśz 
czowe nie odrazu dostają się do gruntu i lo 
drenów, część jej spływa po powierzchni, cz: 16 
wody, zwiaszcza w lecie udparowuje, część : aś 
dostaje się dy wnętrza tworząc wodę gru- 
tową zabagniającą mokre pola i łąki. 

Podstawą robót drenowskich musi być wy- 
konanie projektu technicznego podcbnie jak 
sporządza się projekt na budowę keśricia, fab- 
ryki i t p. Projekty drenarskie mogą wyko 
nywać tylko inżynierowie meljoracyjni 

Drenowanie wykonuje się na podstawie bur- 
dzo sumiennych i żmudnych pomiarów tech: 
nieznych i badań gruntu, stosownie do miej- 
soowych warunków i potrzeb 

Kwota drenowania z uwzględnieniem cen za 
materjały i robociznę wypada na 1morg — 
250—500 zi — zależnie od warunków robociz» 
ny lub wyrobu rurek dreacwskich na miejscu, 
o ile są ku temu dane warunki, koszty zmniej: 
szają się lub zwiększają. 

Przez drenowanie nie pozbawiamy gruntu 
wody raz na zawsze, lecz usuwamy nadmiar 
wody, gruut zachowuje potrzebną ilość wody 
dla swej urodzajności. 
(C. d. n.) 


Inż Tedeusz Cikowski. 


+ śp. Ks. Kazimierz Nycz. 


Kiedy życie ludzkie nagle stanie, jak potok 
ścięty mrozem i zatrzymany lodową powłoką, 
na widok ciszy śmierci cichną i sądy ludzkie, 
na odgłos dzwonów pogrzebowych milkną szme- 
ry a usta szepcą „Wieczne odpoczywanie*. 

Na w:dok zwłok młodego człowieka powstaje 
w sercu głęboki żal — a ten przybiera na po- 
tędze, jeśli to był człowiek dobry. 

Żal i smutek wielki towarzyszył wieści o nie- 
spodzianym zgonie śp. X. Kazimierza Nycza, 
exp. z Klikuszowej. Urodzony w r. 1888 we 
Wiłanowicach, wyświęcony na kapłana w r. 1912 
pracował, jako wikarjusz na różnych placówkach. 

Był wikarjuszem w Podgórzu, Oświęcimiu, 
Spytkowicach, Jeleśni, Porębie Żegoty i w Za- 
wojł. Kiedym go niespełna rok temu odwiedził 
w Klikuszowej w trakcie rozmowy, w której drgał 
ból jakiś dziwnie przejmujący — podszedł śp. 
X Kazimierz do kłęcznika i przyniósł stamtąd 
książkę O. Schryversa pt. „Boski przyjaciel“ — 
otworzył na stronicy 118 i zaczął czytać; Wszys= 
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cyśmy grzeszni t tak potrzebujemy przyjaciel- 
skiego serca, coby współczuło z naszą nędzą, 
zrozumialo naszą słabość, pomagało nam, zachę 
cało nas i nie znużyło się przebaczeniem nam. 

Ale gdzież znaleźć to serce? Świat twardy 
i samolubny. 

Najlepsi przyjaciele zawodzą mię często, 
s w każdym razie nie rozumieją mej nędzy. Do 
« Cievis zwracam się, Jezu. Tyś pełen litości i mie 
łosierdzia i td. 

bo przeczytaniu złożył książkę — zadumał 
się gięboko, a w oczach zabłysły łzy. 

Przez całe swoje życie starał się zrozumieć 
nęczą ludzką — sam głęboko pokorny — w lym 
duchu głosł kazania, które były owiane serdęcz 
uem uczuciem — w tym duchu pracował w kon 
fesiunale — tak odnosił się do drugich Bywały 
wypudki, że skarżył się czasem cichutko: „Ob- 
1oczykh mnie cieley mnodzy ... otworzyli na mnie 
gebe swa, jako lew porywający iryczący (ps. 21. 
13, 14) lecz za malutkie nawet, a życzliwe słowo 
-— oddawał całe swe serce, To mu zyskały mi: 
łuść — sądzę, że ogólną. 

Sp. X. Nycz odznaczał się głęboką — powie. 
działnym fanatyczną wiarą. Mając zmysł artystycz 
ny niepośledn:, widział anieliskość ducha chrystja- 
nieniu z jednej, a siabość i ułomność ludzką 
z urugiej strony — stąd nutą dominującą jego 
modhiw było: , Da profundis“ (Z głębokości) 
a rad ścią serce Chrystusa, „które iak bardzo lu 
dzi ukochała* To podłoże psychologiczne moglo 
być jedną z przyczyn jego straszliwej walki i roz- 
terki duchowej, na którą sarkali tacy, co sami 
„amant pinquia" (Przyp. 21, 17.) a która jego 
doprowadziła do katastrofy w dniu 9 honga br. 

ip 
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Od JWP. Starosty w N. Targu otrzymałem dn. 
9 bm. 80 zł, jako dar na sprawienie lepszego 
obiadu, śniadania i kolacji dla wychowanków 
tut. Bursy gimn. Za tę radość wielką, jaką 
wychowankom sprawił, skladam Mu serdeczną 
podzięxę Ks Kania, 

Podziękowania za dar do Muzeum Tatrzańskie- 
go. Dyrekcja Muzeum Tatrzańskiego w Zako 
panem sklada podziękowanie panu Janowi Kloc- 
kowi % Nowego Targu ul. Ludźmierska 5 za 
łaskuowo darowanie do zbiorów muzealnych 
miar świeckich drzwi ze starego domu. 

8 dniowy kurs pożarniczy. Staraniem okręgo: 
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wego naczelnika Ochotniezych straży pożarnych 
p. Franciszka Dworskiego w Nowym Targu 
odbył sią 8-dniowy podstawowy kurs peźarniczy 
w Czarnym Dunajcu w dniach od 8 listopada 
do 16 listopada br. włącznie. 

Mimo bardzo dogodnych warunków nie wszyste- 
kie straże pożarne ani teź gminy należące do 
rejonu Czarno-Dunajeckiego delegowały swych 
członków na wspomniany kurs. Delegowały 
tylko następujące straże pożarne: Czarny Du- 
najeo 4 członków, Jablouka 2 ch, Odrowąż jed 
nego, Podozerwone jednego, gminy Ciche i Wrób- 
lówka po jednym członku. 

Egzamin przepisany odbył się w dniu 15/11 
br. w obecności burmistrza Cz. Dunajea p Stop- 
ki, członków gminy p. Gajewskiego, Dyrektora 
szkoły, naczelnika straży p. Niewiadomskiego 
i innych członków, członkami komieji egzami- 
nacyjnej byl p. Franciszek Dworski jazo prze- 
wodmeczący, Stefan Domin instruktor S FP. Wo- 
jewództwa Krakowskiego i naczelnik Niewia 
domski, » wynik egzaminu jest następujący ; 
Piekarczyk Jan z Jabłonki złożył egzamin celują- 
Go z odznaczeniem, Fit Alojzy z Oz. Ducajca ce- 
lująco z odzaaczeniem, Pawlikowski Jan z Odro 
wąża celująco z odznaczeniem. Solarczyk Fran- 
ciszek z Wróbłówki i z Jabłonki Alojzy Pale- 
nik celująco, zaś Chłebek Józef, Chlebek Bro- 
nisław, Bryjak Fr. z Cz. Dunajca z postępem do- 
brym. Kowalczyk Jan zCichegoi Leja Andrzej 
z Podczerwonego również z postępem dobrym. 

Kursem zajął się miejscowy naczelnik straży 
pożarnej p. Niewiadomski, który zawsze dla 
rozwoju pracy w pozarnictwie jest wybituą siła, 
a prac» jego jest bezinteresowna, 

Komendantem i instruktorem kursu był de- 
leguwany przez Związek Straży Województwa 
Krakowskiego p. Stefan Domin, któremu nalə» 
ży się uznanie, że tak w krótkim czasie wy- 
szkolił] znukomicie kursistów iak teoretycznie 
jak 1 taktycznie 

Pana naczelnika Dworskiego prosimy, by 
wystarał sę u więcej kursów w powiecie, które 
są niezbędnie potrzebne dla zmniejszenia poża- 
rów masowych. 

Pożary na Podhalu. W dniu 19 bm wieczorem 
pożar zniszczył w Czarnym Dunajcu przy dro- 
dze z Dunajca do Pienigżkowic 28 stodół i stajni. 
Inwentarz żywy uratowano, natomiast zbiory 
spłoneły doszczętnie. Szkod» bsráze wielka, dziś 
jeszcze ją trudno określić. Jedynem szczęściem 
dla pogorzeloów to jest fakt. że budynki są ase 
kurowzne. Wielki to ciężar ta asekuracja i czeste 
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sią słyszy na nią narzekania, ale w razie pożaru 
jak obecnie to to, na co poprzednio narzekano, 
staje się wielkiem szczęściem dla poszkodowa- 
nych, bo po tak wielkich stratach trzebuby się 
chyba zaudłużyć, aby się na nowo pobudować, 
a procents od długu wyniosłyby znacznie więcej 
niż kosztuja asekuracja. Ale to już tak jest na 
świecie, zawsze przyjemniej jest brać pieniądzeniż 
je wyduwać. — Onuegdaj spłonął też w Szczawni 
cy jeden dom zupełnie, na drugim dach. 

Jak się dowiadujemy, już wyjeżdża Komisja 
z asekuracji, celem pokrycia szkód, 

Zebranie B B. W. R, odbyło się ubiegłego 
tygodnia w Zakopanem. Dokonano wyborów 
Zarządu. Przzesem został wybrany p Turowski, 
dyr. gimnazjum, zastępcami zaś panowie; Levpuld 
Witwicki, Wojciech Brzega, jan jacina, Antoni 
Krzyżak, G-lica józef. 

Přomjowanle owisc odbyło się onegdaj w obec 
ności p. Starosty powiatu w Poroninie, Białym 
Duaajcu Szaflacach. 

(Przyp. Red.) Szodziewamy się że zainteresowa 
ni udzielą nam bliższych szczegółów w tej sprawie. 

Zebrania celem założenia Spki mleczarskiej 
odbyło się w dn. 19 bm. w Rabie Wyżnej 
w obecności p. Skaleckiego. starosty nowotar- 
skiego. Obeenymi byli również państwo Głe- 
wińscy i instruktor powiatowy p. Sokołowski. 
Zebrani postanowili nie tworzyć nowej inle- 
<©zarni, ale przyłączyć się do już istniejącej mle 
czarni pp. Głowińskich.ceiem oszczędzónia kosz 
tów na sprzęt potrzebny do mleszurni. Doko 
nano wyboru kilku członków z gminy, którzy 
mają wejść do zarządu tejże mleczarni i posta- 
nowiono zaprosić do tej akcji inne sąsiednie 
gminy jak Rokiciny, Sieniawa. Omawiauno rów- 
nież reakty wowanie Spki i sprawę ruszyć z miej- 
sca Jest to rzecz dużej wagi, bo nasz powiat 
pozostał w tym kierunku zupeinie na uboczu, 
a przecież, jak czytamy w gazetach w innych 
powiatach Polski zrobiono bardzo wiele w tej 
gałęzi produkcji ku vożytkowi rolnika. 

W tym samvm dniu o g. 1. odbyło sią rów- 
nież zebranie hodowoów bydła rasy czerwonej 
również przy współudziale p. Starcsty. 

Kluszkowca. Straż Pożarna obchodziła uro- 
czystość 10 lacia Wolaaj Niepodległej Polski. 
W dniu 10/11 br urządzono nabożeństwo 
w Kościele parafjalnym w Maniowach, a po 
nabożeństwie pochód do Kluszkowiee, poczem 
nastąpiło poświęcenie płyty Nieznanego Żoł: 
nierza, którego to poświęcenia dokonał Ks. pro- 
boszez Ohrobakiewiez, który w podniosłej swej 
mowie skreślił dzie'e Wolnego Narodu oraz 
wartość i bitaość Żołnierza Polskiego, który 
stanął w obronie granic swojej Ojczyzny. po- 
nosząc trudy. rany i śmierć za swoją Ojczyznę, 
to też dla Polskiego Ź ołaierza należy się wdzięcz 
ność od Narodu, a wieczuą pamiątką i nie 
zatarty pamięcią niech pozostanie poświęcona 
płyta jako symbol wdzięczności Narodu. 
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Następnie odbył się poranek w miejsccwej 
szkole, na który złożyły się śpiewy, deklumacje 
miejscowych dzieci. Salę szkolną i portret Fa 
na Marszałka Piłsudskiego przystrojono w gia- 
leń i chorągiewkami o barwach narodowych 

W niedzielą dnia 11/XI. urządzono urec:y- 
sty pierwszy wymarsz Ochotniczej Straży » 
żarnej już przepisowo umundurowanej, do K3- 
ścioła parafjalnego w Maniowach na uro y- 
stość 1O lecia Wolnej i Niepodległej Polski, 
gdzie znów Ks. proboszez w podniosiej mowie 
wykazał znaczenie Wolaego Narodu nawolujae 
ludność do prasy, zgody i jedności w tej Wil 
nej Ojczyźnie, wskazał również na obowiązki 
Strażaka, oraz na obowiazki ludności wobec 
Strazy Pożarnej, zachęcając równocześnie da 
zakładania w każdej wiosce tak potrzebnej 
Straży Pożarnej. 

Po nabożeństwie przymaszerowano do Kłusz- 
kowies, gdzie odbyła sı fot grafja Straży Po 
żuraej, złożenie wieńca na płycie Nieznanego 

ołnierza przez Prezesa Straży p tozziego, 
po południu zaś odbiła się w asli kamienio: 
łomów zabawa strażacka 


Zaznaczyć tu wypada, że udządzeniem tych 
uroczystości, jak również wykonaniem płyty 
Nieznanego Żoałuierza z ślicznego kamienia 
miejscowego undezytu zajął się obecny kie 
rownik kamieniołomów Miast Małopolskich 
w Kluszkowrach p. Józef Pozzi, który w tak 
krótkim czasie, bo od 1/VII br. zorganizował 
i umundurował pięknie Och. Str. Por. w sile 
25 ludzi i pomimo, że urodzony we Wloszech 
a więć nie rodowity Polak — stara się o roz: 
wój tak poirzebnych Stowarzyszeń w Polsce, 
jakimi są Straże Pożarne, a czując się Pola- 
kiem jest gorącym patrjotą, kcchającym rze- 
czywiście Polskę, dąży stale do jak najwięk: 
szego uświetnienia każdej uroczystości patrjo- 
tycznej Polski. Zato mu cześć i podziękowsnie. 

Od Redakcji. Powszechna Wystawa Krajowa 
w Poznaniu, której otwarcie nastąpi 15 maja 
1929 reku ma być pewnego rodzaju przekrojem, 
ukazującym nam samym oraz innym narodom 
świata — dorobek Polski we wszystkich dzie» 
dzinach zycia narodowego za okres pierwszego 
dziesięciolecia samodzielnego bytowania poli- 
tycznego. 

Musi więc P. W K być dziełem woli i energji 
calego narodu, wszystkich jego warstw i stanów. 
Musi i będzie, boć niema dziś w Polsce człowieka, 
któryby się sprawą P. W. K. nie interesował. 

lm większe zainteresowanie wzbudzi w nars- 
dzie P. W. K. tem lspsza będą widoki na to, 
że będzie ono dziełem w calej pełni udenem. 

By to zainteresowanie wzmagać i krzesać 
oraz, by naszych czytelników z postęzumi prao 
organizacyjnych na P. W. K. zapoznać — do 
łączamy do dzisiejszego numeru naszego pisma 
bezpłatny dodatek ilustrowany, całkowicie P. 
W. K. poświęcony ! 


12 „GAZETA FODHALAŃSKA" 


Za :an gziai radakcja nie Rierre odśsowiscziaiecena:. 


Do rolników powiatu nowotarskiego. ŚWIECE. KOŚCIELNE, 


„EVERITAS" 


dachówka esbestowo-cementowa 
NAJDOSKONALSZE OGNIOTRWAŁE 


POKRYCIE DACHOWE. 


Dostarcza szybk: w każdej żądanej ilości 
pod wieloletnią g”arancia 
„Z VERITY A S“ 


Polska Fabryka dachówek asbestowych 
Spółka z ogr odp. Li 
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KÓŁKO ROLNICZE w Krościenka u D. | Tez a ena 


oliwą do świecenia, 

Niniejszem zawiadamiamy dłużników, którzy sieją „dka LODU 

w roku 1928 korzystali w naszej Kasie i" fest ja p 54 
farby i lakiery d l 

z kredytu rolnego drzwi, okii psw. podłóg + 
udziełonego przez Państwowy Bank rulny, że Je e a i 
udzielone pożyczki nie będą bezwarunkowo pro- domowego w najlepszej 

longowane i należy je : 45 pna najianiej 
spłacić w całości. 'A. Zapiórkowski 

Na podanie Kasy o częściowe sprołongowanie | Rynek13 NOWY TARG Tol. 19 
Po > Inego, PE bb pl 4 AE yF Hurtowna sprzedaż nafty salonowej z ra 

anku Roinego, Oddział w Krakowie pismem Lajt zę ŻE. D 1 ; A t 
z 29. października 1928 roku L. 16017/Kr. nasię- PEART w abo zaik i O | 
pującą odpowiedź : 

„frolongaty udzielonych kredytów wpływają W | L L A M U R O W A N A 
uje:nnie na pojęcie odpowiedzialności finansowej jedno piątrowa, 12 ubikacji, zaraz wolna, 
najszerszych warstw rolniczych, a co najgiówniej- AA ae AN em sia 
sze, krrzywdzą wielkie rzeszę pozostałych rolni. piękoy ZE E 4 e- í 
ków, wobec unieruchomienia kapitalu Banku, po- ogrodowa, stajnia, przy głównej ulicy 
mimo jednakowego prawa wszystkich drobnych Rawicza (Pozn.) Sprzedam ze zbiorami za 56 tys. 
i średnich gospodarstw rolnych do pomocy finan Adres wskaże „Gazeta Podhalańska" N. Targ. 
sowej ze strony tegoż Banku. — Instytucja Panów, 
obsługująca rolników, winna uważać okres po 
zbiorach za najodvpowiedniejszy do wywiązania 
się przez rolników ze swych zobowiązań | żądać 
spłaiy pożyczek udzielonych tymże. Z powyz- 
szych wzgłeęcćów wspemniarą na wsłępis prośbę 
Panów zmuszeni jesteśmy załatwić cdmownie“. 

Z tych względów i wszelkie podania wniesione 
do naszej Kasy o prolongowanie kredytów rel- 
nych zsciągniętych na weksle, musimy załatwić 
gdmownie. Dyrekcja 

Powiatowej Kasy Oszczędności 
w Nowym Targu. 


D 


obok Szczawnicy | Lembal Wawrzyniec 1908 unieważr:ia skra- 
wydzierżawi dobrze się rentującą Sospodę dzioną książeczkę wojskową. wydaną przez V P, 
(<oncesje przemysłu gospodnio-szynkarskiego | S P. w Przemyślu 
| 


wraz z kilku ubikacjami | salą jadałną) a = n 
na lat 3 (trzy) począwszy od 1. stycznia 1929 r. fgnacy Dabrowski w 1 pd m4 
Czynsz roczny najniższy 500 dolarów ameryk. książeczkę wojskową wydaną przez P. K. U. 
Potrzebna kaucja w wysokości rocznego czynszu. Nowy Targ, która se unieważnia. 

Licytacja ustna na dzierżawę odbędzie się dnia 


27. listopada br. od g 12 ej w Urzędzie gminnym | Jan Zóltek + t 6 a Ee 
w Krościenku n./D.. . „16 i.. 


t ! żeczk jskową, wyd ez PKU. Now 
gdzie można przeglądnąć warunki dzierżawy. E A jie | W > 


: Targ. którą się unieważnia. 
Oferty pisemne można wnosić do tegoż dnia. E ad A 


KACK (OMA 


— di 2 e bei - -< "N=" - Tow. 


neczkigr säposladzlainy: jan Kreuzawicz. Drukarnia „Podhalańska* W. Ostrowskiego przedtem I. Borka w Nowym Targu 


